07.05. 2005

Drodzy Dobrodzieje!

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus...

              Na wstępie swego listu, korzystając z okazji, że jestem w kraju na odpoczynku, pragnę Was serdecznie pozdrowić i podziękować Wam przede wszystkim za modlitwę i każdą ofiarę przeznaczoną na misje na Syberii. 

             Wszyscy mamy jeszcze w pamięci ostatnie dni związane ze śmiercią naszego ukochanego Ojca św. Jana Pawła II. Pragnę Wam napisać, że również katolicy w Rosji bardzo przeżyli tą śmierć. Rosyjska telewizja transmitowała ostatnie chwile życia Ojca św. i Jego śmierć na początku każdych wiadomości, przez kilka, a nawet kilkanaście minut. Myśmy ze łzami w oczach śledziły te wydarzenia i to, że tyle mówią o kościele katolickim i Ojcu św. w telewizji. Po śmierci papieża różni ludzie nie katolicy przychodzili do kościoła, aby zapalić świeczkę, złożyć kwiaty czy pomodlić się za Ojca św.. Niestety transmisji pogrzebu nie było w telewizji....  W tym miejscu pragnę Was prosić o modlitwę, za   Rosję, za nas tam pracujących, abyśmy mogły głosić Słowo Boże wszystkim ludziom, aby nikt nam nie przeszkadzał.

             Na Syberii już na Święta Wielkanocne było w miarę ciepło, zatem zaraz po nich wzięliśmy się za porządkowanie terenu wokół kościoła, przychodzą parafianie a dużo pomagają nam dzieci, szczególnie starsi chłopcy, oni chcą aby jak najszybciej zrobić plac zabaw dla nich i boisko sportowe. Tam pracy zostało jeszcze sporo, trzeba przywieść i rozrzucić ziemię, poskładać deski i wywieść niepotrzebne rzeczy po budowie. Wszystko wskazuje na to, że 5 czerwca tego roku odbędzie się poświecenie naszego kościoła pod wezwaniem Najświętszego Serca Pana Jezusa.

            Natomiast dzieci do świetlicy przychodzi dużo. Dla chłopców którzy mieszkali u nas zimą, przez okres dużych mrozów, starałyśmy się dotrzeć do ich rodzinnych domów, sprawdzić sytuację i postarać się aby oni powrócili do nich. Niektórzy z nich powrócili do domów, najstarszy chłopiec Bimba wrócił do  swoich rodziców na wioskę po kilku latach.

Czternastoletni Wasia po nie chodzeniu rocznym do szkoły chciał niby wrócić do niej, codziennie siostry umawiały się z nim i chodziły do szkoły, ale on nigdy do niej nie dochodził, zawsze miał ważniejsze sprawy. Skończyło się tym, że milicja go zamknęła.

Niektóre dzieciaki nie chcą powracać do domów o ile je mają z powodu alkoholizmu rodziców, oni o dzieci w ogóle nie dbają. Im na nich nie zależy, dla nich to wszystko jedno gdzie oni są, a czasami jeszcze lepiej jeśli ich nie ma w domu, dziecko potrzebuje zjeść, o nie trzeba zadbać itd....

               Na tym kończę, zapewniam  Was o pamięci w modlitwie i o nią również proszę.

s. Bernadetta Gratkowska

